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Droga do naprawy skarbu.
R ó ż n e  sp o so b y  p o d a w a n o ,  aby 

nap ra wi ć  naszą  walutę ,  ob ec n ie  j e d ­
nak pod  tym w zg lę d em  wytworzy ła  się 
j e d ń o zg od n oś ć ,  p rzyna jmnie j  w s t r o n ­
n ic twach większości  n a r o d o w ej .  C h o ­
dzi p rze d ew sz y s tk ie m  o us t a l en ie  w a r ­
tości  marki ,  a nas tąp i  to wtedy ,  gdy 
z os tan ą  z a t r z y m a n e  m a szy ny  d r u k u j ą ­
c e  p ien iądz  pap ierowy.  Z a t r z y m a ć  m a ­
szyny d rukar sk ie  bę dz ie  m o ż n a  wtedy ,  
gdy d o jd z ie m y  do  równowagi  b u d ż e ­
towej .  R ó w n o w a g ę  b u d ż e to w ą  mo żn a  
uzyskać  tylko j e d n ą  d r ogą ,  a m i a n o ­
wicie p rzez  podn ies i en ie  d o c h o d ó w  i 
obn iż en ie  wyda tków.  T o  d rug ie  wys u­
w a  się  ob ec n ie  na p ierwszy plan.  M u ­
s imy wszyscy z roz umi eć ,  że tylko n a d ­
zwyc za jn ym wysi łk iem do j dz iem y do 
upr agn ion eg o  celu.  Nic nie p o m o gą  
za rzą d ze n i a  k o m is a r za  o s z c z ę d n o ś c i o ­
wego  p. Mo ska lewsk iego ,  jeśl i  s p o ł e ­
cz eń s t w o  będz ie  p o s tę p o w a ć  wpros t  
p rzeciwnie .  P r a c a  o s z c z ę d n o ś c io w a  we 
wszys tkich  dz ied z i nac h  gospodark i  p a ń ­
s twowej  wzbud z i  d o  nas  zauf an ie  za 
g ran icą  i uła twi  n a m  uzyskan ie  p o ­
życzki ,  dzięki  której  m o ż n a b y  n a t y c h ­
mia s t  za p r z e s ta ć  d r uk ow an ia  nowych  
m a r e k  i p rz e pr o w ad z ić  uzdr ow ie n ie  
ska rbu .  Po  os iągn ięc iu  ró wn ow a gi  b u d ­
że towej ,  czyli  z r ów na n i u  wyd a tkó w z 
d oc ho dą in i ,  n as t ąp i  za ł oż en i e  banku  
em isy jne go  i w yp u sz c ze n i e  p ieniędzy,  
m a ją c y ch  rzeczywis ty podk ład ,  a więc 
p rawdz iwie  war tośc iowych .  Bank  e m i ­
syjny będz ie  u k o r o n o w a n ie m  całej  p r a ­

cy, zmie rza jące j  do  uzdrow ien ia  n a ­
szych f inansów,  p rzygo towania  j edn ak  
do tego winny s ię  ro z p o c z ą ć  n a t y c h ­
miast .

Tak i  p r o g ra m  poprawy naszych  
s to su n kó w  f i nansow ych  op ie ra  s ię  na 
do św ia dcz en i u ,  dokor iane m we w szy s t ­
kich p ań s tw ac h  eur ope j sk ich ,  a więc 
je st  pewjpy, chodz i  tylko o n a t y c h m i a ­
s tow e  i en e r g i cz n e  w p ro w a d z e n ie  go 
w czyn.  Izby p r a w o d a w c z e  ze  swej  
s t rony  uczyni ły wielki  krok,  u c h w a l a ­
j ąc  p r z e d s t a w io n e  p rzez  Rząd  p r o j e k ­
ty o p oda tk u  g r un to w y m  i m a j ą t k o ­
wym.  Rz ąd  obe cn y ,  op ie ra j ąc  s ię  na 
polskiej  większości  se j mow ej ,  ma  za 
s o b ą  wielką si łę i to p r ze kon an i e  d o ­
d a  m u  energ j i  do  p r ze p ro w ad z en ia  
tych p lan ów,  od  k tórych  u sk u t e cz n i e ­
nia za leży nasza  p rzyszłość .

Vłia9omości polityczne.
Pomiędzy Włochami a Grecją

pow s ta ł  wielki  za ta rg  z p ow od u  z a ­
m o r d o w a n ia  włoskiej  komis j i ,  z a j m u j ą ­
cej s ię wytk n ię c ie m granicy  g r ecko  — 
a lbańskie j .  Na cz e le  włoskie j  komis j i  
s ta ł  j e ne r a ł  Tel ini ,  który s t a ra ł  o u s t a ­
lenie granicy  na korzyść  Albanj i  ( m a ­
ły kraj  na pó łwysp ie  B a łk a ńs k im ) ,  dla 
której  Włoch y  c h c ą  być op ie kun em .  
W dniu 27 s ie rpnia ,  gdy włoska  k o ­
mis ja  j echa ła  s a m o c h o d e m ,  u d a j ąc  się 
do  pracy,  napad l i  na  nią w l esie  na 
g r ec k im  te r e n ie  uz br o j e n i  ludzie,  na j ­
p raw d o p o d o b n ie j  g r ecc y  żo łn ie rze  i 
ca łą  za m o rd ow al i .  Na c ze ln y  min i s t e r

włosk i  Musso l in i ,  do w ied z i aw sz y  s ię  o 
za m a c h u ,  n a t y c h m i a s t  za żą d a ł  od r z ą ­
du  g re c k ie g o  zadosyć ucz yn ie n ia .  G r e ­
cy uważa l i  w arunk i  wy s tawio ne  przez 
Musso l in iego  za n iemoż l iwe  do  w y k o ­
nania,  gdyż ub l i żałoby to n ie za wis łem u 
p ań s  wu.  W o b e c  tego rząd włoski  wysłał  
swoją  f lo tę  w oj enn ą  c e le m  zajęcia wy ­
spy Korfu na mo rzu  J o ń s k i e m ,  n a l e ­
żące j  do  Grecj i .  P o  p rzybyciu do  wy ­
spy j e de n  z włosk ich  o f i ce rów uda ł  s ię  
do  mia s ta  Korfu i za żąda ł ,  aby wy­
w ie s zo n o  b ia łą  c ho r ą g i ew  na znak,  że 
mia s to  się pod da j e .  P o n ie w a ż  d ow ó d z-  
ca wojska  g reck iego  nie zgodz i ł  s ię na 
to,  więc  Włosi  ro zpoc zę l i  b a m b a r d o -  
wan ie  mias ta ,  w k t ó r e m  w ybu ch ł y  p o ­
żary.  Sz cz u p ł a  za łoga  g r eck a  nie  b r o ­
niła się wca le ,  więc  w kró tc e  wojsko  
włoskie,  w ys a d z o n e  na ląd,  za ję ło  m i a ­
s to i wysepkę .  M i e sz k a ń co m  o g ło s z o ­
no,  że za ję c ie  na s t ąp i ł o  tylko d la t eg o ,  
aby  z m us ić  r ząd grecki  do z a d o s y ć ­
uczyn ienia.  N a s t ę p n i e  Włosi  zajęl i  j e ­
sz cze  dwie  wysepk i  w pobl iżu Korfu:  
P a k s o s  i A n ty paksos .  Rząd  grecki  
zwróci ł  s ię  do  Ligi N a r o d ó w  z p ro ś ­
bą  o za ła twienie  tego  za ta rgu ,  z a z n a ­
cza jąc ,  że uważ a  za jęc ie  wyspy za czyn 
wrogi ,  g rożący  wojną.  Liga N aro dó w ,  
o b r a d u j ą c a  w G e ne w i e ,  w szc zę ła  b a ­
dan i e  sprawy ,  lecz p rzeds tawic ie l  w ł o ­
ski S a l a n d r a  oświadczył ,  że tym z a ­
t a rg i em  winne s ię  za jąć  r acze j  Ra da  
a m b a s a d o r ó w  w Paryżu ,  k tóra ową  k o ­
mis ję  g ran ic zną  us tan ow i ła .  W Anglji  
uw aż a ją  p o s t ę p o w a n i e  W ł o ch ów  za 
zbyt  gw a ł t ow ne  i m o g ą c e  wywołać  n o ­
wą wojnę  na po łudn iu  E uropy .  W mia-
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stach włoskich odbyły s ię  pochody,  
w cza s ie  których z w ielkiem  ob urze­
niem odzywano się  o Grecji. W Sto­
licy greckiej w Atenach panuje z n o ­
wu oburzenie przeciwko W łochom .  
S pod ziew ać się  jednak należy, że  o b e ­
cny zatarg nie pociągnie za sobą dzia­
łań wojennych.

Rząd robi oszczędności.
K o m u n i k a t  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  

z a g r a n i c z n y c h  don o s i ,  że  p. S cyd a  
z a t w i e r d z i ł  wniosk i  komis j i  o s z c z ę ­
d no śc iow ej ,  d o t y c z q c e  z a p r o w a d z e ­
n ia  o s z c z ę d n o ś c i  w tern m i n i s t e r ­
s twi e  na  o g ó l n a  s u m ę  15 m i i j a r d ó w  
m k .  r o c z n i e .  K o m u n i k a t  doda je ,  
źe  jes t  to . n a r a z i ć  d r o b n a  c z ę ś ć  
z a m i e r z o n y c h  o s z c z ę d n o ś c i " .  Ta  
w i a d o m o ś ć  j e s t  b a r d z o  p o c i e s z a j ą ­
cą,  bo  j e s t  w niej  dowód,  że nie- 
ty lko  s ię  mów i  o o s z c z ę d n o ś c i a c h ,  
a le  też  z a p r o w a d z a  s ię  je  w g r a n i ­
c a c h  m oż l i w o śc i .  J e d y n y m  n a s z y m  
r a t u n k i e m  jes t  z m n i e j s z e n i e  w y d a t ­
ków p a ń s t w o w y c h ,  n z w i ę k s z e n i e  
d o c h o d ó w ,  czyl i  z r ó w n o w a ż e n i e  b u ­
d że tu .  ( idy  do jd z ie m y  do tego ,  to 
w tedy  d o p i e r o  z a p r z e s t a n i e  się d r u ­
k o w a n i a  p a p i e r o w y c h  m a r e k  i po­
w s t r z y m a  s ię  s p a d e k  w a r t o ś c i  m a r ­
ki.

W p r a w d z ie  pó źn o ,  ale d o b r z e ,  
że n a r e s z c i e  z a c z y n a  się z m n i e j ­
s z a ć  l i c zba  u r z ę d n i k ó w  w m i n i s t e r ­
s twie  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  a j e s t  
n a d z ie j a ,  że  i w innych  będ z ie  to 
s a m o  N a s z e  r z ą d y  s o c j a l i s t y c z n e ,  
lub id ą c e  na  r ę k ę  s o c j a l i s t o m ,  p o ­
tw o r z y ły  zby t  wie le  p la c ó w e k  z a ­
g r a n i c z n y c h ,  aby o b s a d z a ć  je s w o ­
imi z w o l e n n i k a m i .  O d b i j a ł o  s ię  to 
n a  n a s z y m  n i e z a s o b n v m  sk arb i e .  
Ob ecny  R z ą d  polskiej  w ię k s z o ś c i  | 
n a r o d o w e j  myśli  s z c z e r z e  o p o p r ą -  j  

wie.  a c h o ć  to  idzie z t r u d e m ,  gdyż 
nie m o ż n a  na g le  p o p r a w i ć  tego,  co 
p su to  p r z e z  ki lka  lat, j e d n a k  s ą  d a ­
ne, że  w s t ę p u j e m y  na d o b r ą  d r o g ę  
G dzi e  j e s t  o s z e z ę d o ś ć ,  t a m  nie b ę ­
dz i e  b a n k r u c t w a

f l f a n n j a  d la  2—3 u czn i  pod t r o s k l iw ą  o- 
u l O I I L j U  p isk ą  W ia d o m o ść  w R edakc ji .

E n k o ffm ilB lfa  (p iesek  i do sp rz e d a n ia .  Wia- rU R alllt lisrilfl dom  ość w R ed ak c ji .

Z m i a n y  w  s k ł a d z i e  
R z ą d u .

V  o s t a t n i c h  d n i a c h  z m i e n i ł o  
się ki lku m in i s t ró w .  Us tąpi l i  ze 
s w o i c h  s ta n o w is k  mi n is t ro wie :  s k a r ­
b u — Linde ,  p r z e m y s ł u  i h a n d l u — inż. 
Wł. K u c h a r s k i ,  p r a c y  i o p ie k i  s p o ­
ł e c z n e j — L. D a r o w s k i ,  kolei  ż e l a z ­
nych  -K a r l i ń s k i ,  r o b ó t  p u b l i c z n y c h  
— Ł o p u s z a ń s k i .

W o b e c n e m  p o ł o ż e n i u  na jw ię ­
cej i n t e r e s u j e  n a s  o s o b a  m i n i s t r a  
s k a r b u .  U s t ę p u j ą c y  p. L in de  o b ją ł  
s t a n o w i s k o  1 l ipca,  w chwil i  g w a ł ­
t o w n e g o  s p a d k u  m a r k i  po lsk ie j ,  p o ­
c ią g a n e j  p r z e z  s p a d e k  m a r k i  n i e ­
m i e c k ie j  Dzięki  w y t ę ż o n e j  d z ia ła l ­
nośc i  min.  L indeg o  o s i ą g n i ę t e  z o ­
s ta ło  u s p o k o j e n i e  i z a t r z y m a n i e  

j s p a d k u  m a r k i  po lsk ie j .  Dziś już  
I  m o ż n a  s tw i e r d z i ć  o d e r w a n i e  m a r k i  

polskiej  od n ie m ie c k ie j ,  j e j . n i e z a ­
l e ż n o ś ć ,  co j e s t  b a r d z o  p o c i e s z a j ą ­
cym o b j a w e m .  V  k r ó t k i m  c z a s i e  
s w o je g o  u r z ę d o w a n i a  p. L i n d e  z d ą ­
ży! w p r o w a d z i ć  cały szepeg  z d r o ­
wych z a r z ą d z e ń ,  o d z n a c z a j ą c y c h  s ię  
p r a k l y c z n o ś c i ą .  O b e j m u j ą c  m i n i ­
s t e r s t w o  s k a r b u ,  o ś w i a d c z y ł ,  że po-  

j d c j m n j e  s ię  z a d a n i a  tylko p r z e j ś c i o -  
j  wo i na c z a s  kró tk i ,  gdyż nic c h c e  
i p o r z u c a ć  p r a c y  w P o c z t o w e j  Kas ie  
j O s z c z ę d n o ś c i ,  k t ór e j  jest. t w ó r c ą  i 

p r e z e s e m
M i n i s t r e m  s k a r b u  z o s t a ł  m i a ­

n o w a n y  p. W ła dys ław  K u c h a r s k i ,  
i n ż y n i e r  i p r z e m y s ł o w i e c  z K r a k o ­
wa.  Na polu u r z ę d n i c z e m  p r a c u j e  
od r. 1018 Rył k i e r o w n i k i e m  w y ­
dz ia ł u  a p r o w i z a c y j n e g o  d o l s k i e j  
K om is j i  L ik w id a c y jn e j ,  sz e fe m  d e ­
p a r t a m e n t u  m i n i s t e r s t w a  i m i n i s t r e m  
b. Dzie ln icy  P ru s k ie j .  W s z e d ł  do 1 
S e j m u  z listy p a ń s t w o w e j  Ne 8 , j a ­
ko c z ł o n e k  Zw. L u d .  Nar .  W obee- '  
nym  R z ą d z i e  w ię k szo śc i  po lsk ie j  
z o s ta ł  m i n i s t r e m  p r z e m y s ł u  i h a n ­
dlu,  a t e r a z  p r z e s z e d ł  na s t a n o w i ­
s k o  m i n i s t r a  S k a r b u .

M i n i s t r e m  p r z e m y s łu  i h a n d l u  
z o s t a ł  in ż y n i e r  M a r j a n  S z y d ło w sk i ,  
pose ł  z listy p a ń s t w o w e j  P. S. L .— 
P i a s t a ;  m i n i s t r e m  p r a c y  i opieki  
S p o ł e c z n e j — St e fa n  S m ó ls k i ,  s e n a t o r ,  
c z ł o n e k  C h r z e ś c i j a ń s k i e j  D c m o k r a -  
cjl

STRASZNA KATASTROFA w M l .
N iebyw ałe  trzęsienie ziem i na­

wiedziło  Japonję,  wywołując ogrom ne  
sp ustoszen ie .  Najwięcej ucierpiały m ia­
sta: Tokjo i Jokoham a Tokjo,, które 
jest sto licą  państwa i liczy przesz ło  
2 miljony ludzi, z 15 dzie ln ic  poszło  
w gruzy 10, grzebiąc wielu m ieszkań ­
ców. S ilne  trzęsienie ziemi sp o w o d o ­
wało wielkie wzburzenie morza, które 
wystąpiło z brzegów i zalało nadm or­
skie m iejscow ośc i .  Pom iędzy  Tokjo a 
Osaką zrujnowane są zupełnie w szy ­
stkie wsie i miasta. Ofiary w ludziach  
są olbrzymie.

Tak wielka katastrofa wzbudziła  
w spółczuc ie  we wszystkich krajach.  
Rząd amerykański pospieszył już z p o­
mocą, wysyłając sw oje okręty, które w 
tym czasie  przebywały w Porcie  - Ar­
tura. Rząd nasz z łoży ł wyrazy w sp ó ł­
czucia  na ręce posła japońskiego w 
Warszawie. Polska żywi specjalną  
w dzięczn ość  dla Japonji za ratowanie  
naszych sierot na Syberji i odesłan ie  
ich do Ojczynzny.

Z FRANCJI.
(K oresp .  w ia an * )

L I L L E .
W us. Lille pracuje sporo rob o­

tników -  polaków. Robotnik dziennie  
zarabia tutaj od 2 0  franków, r z em ie ­
ślnik 2 5 — 35  fran. Przy o sz cz ęd n o śc i  

j można trochę grosza uciu łać, gdyż  
; dzienny wydatek utrzymania wynosi: 3 

fr. dobry obiad z m ięsem , zaś śn ia­
danie, kolacja i nocleg  4 fr., czyli ra­
zem  7 fr. A i ćh leb  nie jest tu drogi,  
bochenek  3 funtowy kosztuje 1 fr. 70  
ct. Stosunki m iędzy  pracodawcam i a 
robotnikami są b. dobre. N aogó ł rzec  
można, iz robotnik polski, jako pra­
cowita jednostka, jest tu m ile  widzia-  

1 ny i poszukiwany.
Z przykrością trzeba nadm ienić ,  

iż znajdujący s ię  w tem m ieśc ie  kon­
sulat polski działa wadliwie, co  stw ier­
dzają takie fakty: za prolongatę , lub
przedłużenie czy w ym ianę paszportu  
żądają 2 0 0  fr. — przy targu 1 5 0 -100 ,  
a na upartego płaci s ię  tylko 25  fr. 
Robotnicy -  polacy są tu m ocn o  zd z i­
wieni, że  konsulat polski nie ma ta­
ksy, nie ma stałej ceny  m ożliw ie  przy­
stępnej diet swoich rodaków, zwłasz-
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czek je ż e li s ię w eźm ie  pod uwagą, ie  
p re fe k tu ra  francuska  za te same czyn ­
ności pob iera  n o rm ę  s ta łą  w kw ocie  
2 fr . 40 c t. K onsu la t po lsk i na o b ­
czyźnie w in ien  p rzych y ln ie j i p rzys tęp ­
n ie j za ła tw iać  sp raw y sw oich  rodaków , 
K tórzy za kaw a łk iem  ch leba m usie li 
podążyć w obce k ra je . W 7)

Z GORZKOWIC.
(kor. własna.)

t.H E  J N fl Ł “

Polska p iaćów ka  hand low o  * p rze ­
m ysłow a w G o rzkow icach  „H e jn a ł" ,  
k tó ra  n a k re ś liła  sob ie  zadanie  un a ro ­
dow ie n ia  hand lu  po lsk iego , ro z w ija  się 
bardzo pom yśln ie . R ozw ó j te j p la ­
ców k i zaw dzięcza się energ icznem u 
dz ia łan iu  cz łonków  zarządu, j ak ró w ­
nież w ie lk ie j sprężystośc i i szybk ie j 
o r je n ta c ji d y re k to ra  tego T -w a  p. W. 
M ajew sk iego, k tó ry  jes t p rzez ogó l 
cz łonków  bardzo cen iony.

T -w o  , H e jn a ł* ,  jako  to w a rzy ­
stw o z ie m ia ń sk ie , ma na ce lu  un ika ­
n ie w sze lk ich  pośredn ików , na tom ias t 
naw iązu je  bezpośredn io  ko n ta k t tak

Nad polskiem
wybrzeżem.

1). Każde państw o stara  się o 
dostęp do m orza. N ic  w tern dz iw ne ­
go, gdyż pos iadan ie  m orza jest w p ro s t 
kon iecznem  d la  państw a, choćby ze 
w zg lędów  gospodarczych .

O b e cn ie  żaden k ra j n ie m oże się 
obe jść bez p ro d u k tó w  zagran icznych 
W je d p ym  k ra ju  po d d o s ta tk ie m  zboża, 
ale za to b rak  w yro b ó w  fab rycznych ; 
w d ru g im  k ra ju  fa b ryk  jest dużo, lecz 
po trzeba  su row ców ; w in n ym  znowu> 
choć je s t zboże, choć są su row ce i 
w yroby fab ryczne , m ieszkańcy pragną 
takich p ro d u k tó w , k tó rych  w danym  
kra ju  n iem a, a w ięc  np. w państw ach 
pó łnocnych  c h c ie lib y  m ieć  ryż, h e rb a ­
tę, pom arańcze  lub  w ino . N a jczęśc ie j 
tak się s tosunk i uk łada ją , że k ra j ma 
Pewnych tow a rów  w ię ce j, n iż  zużyw a> 
a innych  m u b ra k , w ięc  zbyw a jące  
*ta ra  się w yw ieźć  i sprzedać, a b ra ­
kujące zakup ić  i p rzyw ieźć.

Z  n ie k tó re m i k ra ja m i tak i h a n ­
del m oże się odbyw ać drogą lądow ą, 
®le z k ra ja m i za m o rsk ie m i m ożna u- 
, r zym yw ać s tosunk i hand low e  ty lk o  
drogą w odną przy pom ocy ok rę tó w .

t
z p ro d u ce n ta m i, fa b ryka m i, kopa ln iach  
i t. d. jak  i z ko n sum en tam i, w sku ­
tek czego m a te r ja ln ie  w yg ryw a ją  ob ie  
s trony , a cała s ieć pośredn ików , pas- 
ka rzy i speku lan tów  s ta je  się zupe łn ie  
zbyteczną.

W celu u jęc ia  ca łego hand iu  w 
po lsk ie  ręce pożądanem  by b y ło , aby 
podobne  p la c ó w k i, o tw ie ra ły  się i w 
innych  ś rodow iskach  ha n d lo w ych , a 
m ia n o w ic ie  w R o zp rzy , P io trk o w ie  
B e łc h a to w ie , W o lb o rzu , S u le jo w ie  i w 
in n ych . D la  po lsk ich  s i ł  hand low o  —  
p rzem ys łow ych  je s t sze rok ie  po le  do 
pop isu, p o trze b n i są ty lk o  ludz ie  d o ­
b re j w o li, po trzebny je s t, ja k  m ó w i w 
O dezw ie  do N a rodu  P o lsk iego  Pan 
P re zyden t R z p lite j P o lsk ie j —  .z g o d ­
ny w ys iłek  ca łego n a ro d u ". P o trzebne  
jes t w p racy w spó lne j .p o le p sze n ie  
dusz naszych ’ . P o trzebne  jes t, abyś­
m y w życ iu  pub licznem  d a li w yraz 
u ta jo n e j tęskno ty  do b ra te rsk iego  w spó ł 
dz ia łan ia  d la  dob ra  w szys tk ich . P o ­
trzebne  jes t, abyśm y odezw y Pana 
P rezyden ta  R z p lite j P o lsk ie j z dn ia  20 
g rudn ia  1922 r. nauczy li s ię na pa­
m ięć  i p o w ta rz a li ją  ja k  pac ie rz  co ­
dz ienn ie , a g łębok ie , se rdeczne  s łow a

M oże w p rzysz łośc i okażą się p rak ty - 
czn ie jszem i s tm o lo ty ,  obecn ie  jednak 
ok rę tó w  jeszcze n iczem  zastąp ić nie 
m ożna. C hcąc w ys łać jak iś  to w a r za 
m orze, trzeba  go zg ro m a d z ić  na w y ­
brzeżu i na ładow ać na ok rę t. M usi 
w ięc być p rzystań  w ygodna dla o k rę ­
tów , czy li p o rt w łasny. O k rę t n ie p o ­
w in ien  w racać p różno , lecz zabrać to ­
w ary, na k tó re  będzie  zby t w k ra ju . 
G d y  p o w róc i m usi m ieć  odpow iedn ie  
m ie jsce  do w y ładow an ia  i tu się zn o ­
wu okazu je  kon ieczność w łasnego p o r­
tu. W tak im  po rc ie  będzie  ześrodko- 
w any hande l w yw ozow y (e k s p o rt)  i 
p rzyw ozow y ( im p o r t) .  Z na jdą  się je d ­

n a k  państw a, k tó re  w żaden sposób 
nie mogą m ieć  dostępu do m orza 
(S zw a jca rja , C zecho— S ło w a c ja ), w ięc 
muszą ko rzys tać  z cudzego p o rtu , a 
w tedy będzie  on sp e łn ia ł także ro lę  
p rzew ozow ego (hande l tra n z y to w y ).

N ie k ie d y  m ożna sp row adz ić  to ­
w ar z od leg łego  k ra ju  drogą lądow ą 
przy pom ocy ko le i, ale i tym  razem  
korzysta  s ię z d ro g i m o rsk ie j, gdyś ta 
w ypada da leko  ta n ie j. Rzecz to s tw ie r­
dzona, że na jtańszą  drogą jes t m orze. 
Je ś li jednak  państw o n ie posiada w ła ­
snego po rtu , to i ta  na jtańsza kom u-

te j O dezw y, ow iane  m iło śc ią  O jc z y z ­
ny, w c ie li l i  w czyn. iW.

Homliei Ktronacji I  I. Bidtlskiei.
C elem  z likw id o w a n ia  sw ych czyn ­

ności ze b ra ł się w  d n iu  26 s ie rpn ia  
K o m ite t K o ro n a cy jn y  cudow ne j s ta tuy 
M a tk i B o sk ie j G id e lsk ie j.

P rz y ję to  do  w iadom ośc i szcze­
gó ły  w p ływ ó w  jak 1 ro zch o d ó w , p rzed ­
staw ione  przez O  P ro w in c ja ła  ks. P. 
Żaczka, w raz z lis ta m i o fia r  g m in n ych , 
k tó re  p rzy o db io rze  b y ły  po tw ie rd za n e .

P os ta n o w io n o , aby pow yższe d o ­
ku m e n ty  w raz z p ro to k ó ła m i zebrań  
K o m ite tu  oraz p ieczęcią  tegoż o ddane  
by ły  do a rch iw u m  O-O. D o m in ika n ó w .

O  czem  poda jąc do p u b lic zn e j 
w ia d o m o śc i, zarazem  w szys tk im  o f ia ­
rodaw com , jak i osobom  pom ocnym  w 
u rządzen iu  te j n iezw yk łe j u ro czys to ś ­
c i —  K o m ite t składa na tern m ie jscu  
s ta ro p o lsk ie  „B ó g  za p ła ć *.

Pończochy i skarpetki.
N a drab iam  stopy  o raz w ykonyw am  n o ­
we pończochy, repe ru je  w sze lk ie  try - 

ko ta rze .
Kaliska 4S, w małym domu vis a vis E ks ­

pedycji Towarowej.

n ikac ja  okaże się drogą, gdyż w o b ­
cym  porc ie  nak łada ją  o p ła ty  na to w a ­
ry W ywozowe i p rzyw ozow e. K to  zaś 
chce m ieć w łasny po rt, m usi m ieć i 
w łasne w ybrzeże .

Za posiadan iem  w łasnego w y ­
brzeża m orsk iego  p rzem aw ia ją  n ie  t y l ­
ko w zg lędy gospodarcze, lecz i p o li­
tyczne. Każde państw o czu je  się bez- 
p ieczn ie jszem , je ż e li posiada g ran ice  
na tu ra lne : góry, b ło ta  czy rzek i. A le  
n ie k tó re  g ran ice  n a tu ra ln e , b ro n ią c  d o ­
stępu n ie p rzy ja c ie lo w i, jak  np. góry i 

b ło ta , tam u ją  też w y jśc ie . M orze  zaś 
jes t na jpew n ie jszą  g ran icą  na tu ra lną , 
b ron iącą  od w o jsk  n ie p rz y ja c ie ls k ic h ,
a nie k rępu jącą  rąk. Ludy nadm orsk ie

'

odznacza ły  się zawsze w ie lką  p rze d ­
s ięb io rczośc ią , bo już  ten c iąg ły  ruch 
m orza pobudza je  do d z ia ła n ia . H i-  
s to r ja  nam stw ie rdza , że na rody , m ie ­
szkające nad m orzem , p ie rw sze by ły  
do h and lu  i do w yp raw  w o jennych , 
odznacza ły  się ob ro tn o śc ią  i śm ia ło śc ią .

Z  pow yższych w zg lędów  od n a j­
d a w n ie jszych  czasów ro z tro p n i k ie ­
ro w n icy  państw  szuka li opa rc ia  nad 
m o rsk ie m  w ybrzeżem . M ądrzy  nasi 
k ró lo w ie  s ta ra li s ię także, aby P o lska  
m ia ln  dostęp do m orza .
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P o łączen ie , Piasta" 2 n a r o d o m  
2jedn. liBdourem na gruncie naszego 

powiatu.
W lipcu  b.r. zosta ł zawarty  p o ­

m iędzy  P o lsk iem  S tro n n ic tw e m  Lu d o -  
w em  „P ia s t *  a N a ro d o w e m  Z je d n o ­
czeniem Lud o w e m  uk ład, na m ocy  
k tó rego  oba s tro n n ic tw a  łączą się w 
jedno w ce lu  uzgodn ien ia  pracy p o l i ­
tycznej na wsi. U k ła d  ten, zaw arty  
przez Zarządy G łów ne  obydw u  s t ro n ­
n ic tw , m us ia ł  być p rzeprowadzony 
przedew szys tk iem  w P ow ia tow ych  Z a ­
rządach, k tó re  s tanow ią  g łówną oś o r ­
gan izac j i  poszczególnych pow ia tów . 
T o  też tak ie  fo rm a ln e  z łączenie  się 
by ło  wyznaczone w W o jew ódz tw ie  
fcódzkiem na d z ie ń  2 września b.r.

Tak by ło  i w naszem mieście
W w ym ie n io n ym  te rm in ie  z je ch a ­

li się bardzo l iczn i delegaci obydw u 
s t ro n n ic tw  Z ram ien ia  P .S .L . p rzyby ł  
poseł Socha. P rzew odn iczącym  zeb ra ­
nia w ybrano  p. A. S zwedow skiego, je ­
go zastępcą p. M icha ła  Maciąga z 
Rzek, sekre ta rzem  p. S kub isza , nau ­
czycie la  z Kraszew ic .

P o k ró tk ie m  spraw ozdan iu  z dz ia ­
ła lnośc i  N .Z .L . w naszem pow iecie , 
nastąp i ło  d łuższe p rzem ów ien ie  posła 
Sochy, w k tó rem  sk reś l i ł  t reśc iw ie  i 
jasno sytuację  po l ityczną  i gospodar­
czą Po lsk i przez gabinet s t ronn ic tw  
na rodow ych  z prezesem W itosem  na 
czele. D łuższy ustęp pośw ięc i ł  m ów ca 
re fo rm ie  ro ln e j ,  p rzeprowadzane j w 
c h w i l i  obecnej w sposób rac jona lny  
bez szkody dla państwa jako całości, 
a w interes ie  'm a ło ro ln y c h  i b e z ro l ­
nych w łośc ian , k tó rzy  są w m ożnośc i 
nabywania z iem i na bardzo dogodnych 
warunkach. N aszk icow awszy w k ró tk o ­
ści rozm a ite  dz ia ły  gospodark i pańr 
s tw ow e j, przeszedł -mówca do podania 
w yczerpu jących  i decydu jących  p o w o ­
dów, jak ie  s k ło n i ły  s tro n n ic tw o  . P i a ­
sta* do u tw orzen ia  ze s tronn ic tw am i 
.p r a w ic y "  b loku  i obecnego gabinetu. 
W reszcie  zapew ni ł ,  że rząd na rodow y 
użyje w sze lk ich  ś rodków , abz z w a l ­
czyć wzmaga jącą się z dn iem  każdym  
drożyznę, aby zn iszczyć paskarstwo, 
l ich w ia rs tw o  i poś redn ic tw o .

M ow ę posła Sochy nagrodzono 
burzą  ok lasków, co by ło  na j lepszym  
dow odem , że zebran i ap robu ją  p o l i t y ­
kę gabinetu Witosa.

P rzys tąp iono  do w ybo ru  tym cza ­
sowego Zarządu P ow ia tow ego , w skład 
k tórego weszli : A. Szw edow sk i prezes, 
Skub isz  T ice-prezes. N ie m ie c  skarb ­
nik, S u rm ack i  sekre ta rz , ja ko  c z ło n ­
kow ie: B a r tn ik  Jan z G ide l,  Suski M. 
z B rzeźn icy , M ac iąg  M . z Rzek, R a ­
kowski A. z G a r n k i ,  C ze rw ińsk i  J. z 
Lgoty , ks. Jankow sk i T .  z Brzeźn icy , 
ks. C h w i ło w ic z  A  z Pa jęczna, K o w a l ­
ski W. z D obryszyc , Ryba A. z H u ty  
D rew n iane j,  K upczyńsk i  K. z R adom ­
ska, K o łodz ie j  F. z K ło m n ic .  D e lega­
tam i na z jazd w o je w ó d zk i  zos ta l i  w y ­
brani: A. S zw edow sk i,  K ow a lsk i  i ks. 
T. Jankow ski.

Zgrom adzen i u ch w a l i l i  rezo luc je  
wyraża jącą vo tum  zaufan ia  prezesow i 
W itosow i,  a po tęp ien ie  pos łow i D ę b ­
sk iem u i jego ko legom  w S e jm ie  za 
zdradę so l ida rnośc i  k lubu  pos łów  lu ­
dow ych . Prezesowi S ku lsk iem u  po ­
dz iękow an ie  za pracę dla ludu. D a l ­
sze punk ty  uchw a lone j re z o lu c j i  za ­
w ie ra ły  pos tu la ty  naprawy skarbu pań­
stwa, w a lk i  z d rożyzną i rozdaw an ie  
konces j i  in w a l id o m .

Zebran ie ,  k tó re  m ia ło  przebieg 
bardzo  poważny, zakończy ło  sie po ­
d z ię ko w a n ie m  dla posła Sochy za 
przybyc ie  i w yg łoszony re ferat.

O d tąd  rozpoczyna pracę o rgan i­
zacyjną w pow iec ie  po łączone  P o lsk ie  
S tro n n ic tw o  Ludowe.

Kłopoty p. p. posłów.
Wypłacono im djety banknotami 250 
tys markowemi z przed . . .  100 lat

Przed  tygodn iem  S e jm  by ł  n iezw yk le  
ożyw iony . N ie  d la tego — broń  B o ż e —  
aby to czy ły  się w gm achu przy u l icy  
W ie jsk ie j  jak ieś ważne narady. Nie. 
Z je ch a l i  poprostu  pp. pos łow ie  z k ra ń ­
ców R zp l i te j  po o d b ió r  d je t.  W ia d o ­
mo, że św ia t u rzędn iczy  nie jest zbyt 
p rzychy lny  pp. pos łom  i z tego zapew ­
ne powo.du m in. skarbu dos ta rczy ło  
SejmoWi na w yp ła ty  bankno ty  w y łą cz ­
n ie 5-tys iączne. D je ty  wynoszą 16 m i-  
I jonów  na posła, ale 16 m i l jo n ó w  pię- 
c io tys iączkam i!  Na tak i  c iężar nie b y ł  
p rzygo tow any  żaden z pos łów , choć 
n iek tó rzy  z n ich p rzy jecha l i  do W a r­
szawy wca le  z dużem i w a l iz ka m i.  Ra­
da w radę: pos tanow iono  naprędce in - 
te rw en jow ać  w m in in is te r ju m  skarbu o 
inną wa lu tę . O dpow iedź  b rzm ia ła ,  że

w łaśn ie  maszyna ro tacy jna  wypuszcza 
w na jszybszym  tem pie  pap ie rk i,  op ie ­
wające na 250 tys ięcy i i że na godz. 
3 po poł. odpow iedn ia  ich i lość 
będzie do S e jm u dostarczona. G dy o 
oznaczonej porze za jecha ł przed S e jm  
wózek z d ru ka m i p łen iężnem i, radość 
zapanowała  n iebyw a ła . A ż  tu po pew ­
nym  czasie pop łoch ! Co, jak? Sta ją  
pp. pos łow ie  przy oknach, przy la m ­
pach zak łada ją  szkła na oczy i og lą ­
da ją  p o d e jrz l iw ie  250-tys iączk i .  W y­
raźnie, zupe łn ie  w yraźn ie  w y d ru k o w a ­
no na bankno tach  „2 5  kw ie tn ia  1823 r . “ .

Z now u  rada w radę: idą te le fo ­
ny do p rem je ra , do m in is t ra  skarbu, 
do d ruka rn i  państw owe j. Następują 
w y jaśn ien ia .  Spiesząc s ię  z d ruk iem  
nowych bankno tów  ( „C z a s  to p ien iądz*)  
w obec w ie lk iego  ich zapotrzebowania , 
zan iechano przeprowadzen ia  ko rek ty  i 
stąd pow sta ła  om y łka .  A le  —  maszy­
nę d rukarską rząd p o lec i ł  wstrzym ać 
na parę m im u t .

P os łow ie  się uspoko i l i ,  zaś w 
p rezyd jum  Rady M in is t ró w  zebra l i  się 
wyżsi u rzędn icy  i przy pom ocy  m e ­
trow e j  lupy  p rzekonyw a li  dy rek to ra  
P .K .K .P . ,  że rzeczyw iśc ie  nastąpiła 
fa ta lna  om y łka .

W w yn iku  tej sesji zdecydowano 
na razie wydać za pośredn ic tw em  
„P A T a *  kom un ika t ,  uspakaja jący sza­
nowną pub l iczność, iż cy fe rka  8 w k ra ­
d ła się ty lko  do jednej z k l isz, nastę­
pnie jednak  i tej m yś l i  zan iechano.

Zapew ne dop iero  nastąpi zm iana 
k l isz , a w sku tek  tego pospieszny d ruk 
250 tysiączek u legn ie  m a łem u w s trz y ­
m aniu.

Kiedy będzie zwołany Sejm?
Na podstaw ie  ro zm ó w , p row a ­

dzonych  przez marsza łka S e jm u  Ra­
taja z p rze d s ta w ic ie la m i s tro n n ic tw  
se jm ow ych , należy w n ioskow ać , że 
S e jm  nie będzie zw o łany  przed 1 
paźdz iern ika  P om iędzy  1 a 3 paź­
dz ie rn ika  ob radow ać  będzie na to m ia s t  
konw ent sen jo rów , k tó ry  oznaczy da­
tę zw o łan ia  S e jm u. R ów n ież  z p o ­
czą tk iem  paźdz ie rn ika  o b e jm u ją  prace 
kom is ja  ro lna  i budżetowa.

U l i n j n  w yżła ułożonego do polowania. 
IlUIJję Kaliska .V 16 A. Keja.
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Za cz as ów  4- ro  l e tn iego  w y d a w ­
nictwa „G az e t y  R a d om sk o w sk ie j*  z n a ­
leźl i śmy  sję  po raz  p ie rwszy  na lawie 
o sk a rżo ny ch  o r z e k o m ą  „ o b r a z ę '  d r u ­
ku. Ro z p ra w y mia ły mi e j sc e  w S ąd z i e  
Okr  ę go w y m  w P i o t rk ow ie  S ą d  s t a n o ­
wili p. p. s ędziowie :  J .  Os t r usz ka ,
(p rzewodn .) ,  S. Z iemsk i ,  B. Ow cza rek ,  

s e k re ta r z o i  p. Z. Nitecki .
P ie r w sz ą  s p r a w ę  wytoczy ł  n a m  

P. Krzemińsk i  z P a j ę c z n a  o z a m i e s z ­
czenie  a r tyku łu  w kwesr j i  ob r o ny  lo­
katy p ien iędzy  n ie l e tn ich  s ie rot ,  k tó re 
to p ie n ią dz e  były w kabzie. p rywatne j ,  
mia s t  w kas ie gminnej .  Była to w s w o ­
im czas ie  g łośna  s p r a w a  i wzięła d o ­
bry ob ró t ,  dzięki  r e w e l a c j o m  „G aze ty  
R a d o m s k o w s k ie j " .  Po  wy s łu ch an i u  
św ia dk ó w  ze s t ro ny  p.  K rz em . ,  w y w o ­
dów  redak.  p. M. Ś w id er sk ie go  i ś w i e ­
tnej  o b r o n y  m e c e n a s a  D. Kleynego,  
który dowodz i ł ,  iż r e da kc ja  dzia ł a ł a  w 
d ob r e j  w ie rze  w ob r o n ie  m a ją tk u  n ie ­
le tnich  s i e ro t  —  S ą d  wyd a ł  wyrok  u- 
n iewinn ia jący  p. M. Świd er s k ie go ,  j a ­
ko r e d a k to ra  „G az e t y  R a d o m sk . * .

Druga  sp r aw a  s ą do w a  wytoczona  
przez  p. Fr.  O cz ko ws k i eg o  o n o ta tkę  
w k ron ice  z cz as ów  sm u t n e j  pamięc i  
gosp oda rk i  soc ja l i s tyczne j  w R a d o m ­
sku.  S p r a w a  zos ta ł a  o d ło ż o n a  na  ż ą ­
dan ie  p. Fr.  O cz k ow s k i eg o  dla,  p r z e d ­
s t a wien i a  świadków.

T rz ec ia  s p r a w a  tyczy ła  s ię  u m i e ­
szcz en ia  wzmiank i  w ga ze c i e  o s ł y n­
nej  loterj i  f an tow ej  w roku zesz łym 
na rzecz  Ko ła  Inwal idów.  L o te r j a  z a ­
kończy ła się ' a w a n t u r ą  i w d o d a t k u  
pol ic ja  z m u s z o n ą  była ro zw ią zać  t a k o ­
wą,  a k ie rownika  lote r j i  pop ro s ić  do 

. . .  ko mi sa r j a t u ,  \
O b r o ż o n y  tą w zm i an k ą  p. Wę-  

grzyński ,  k tóra  śc iś le  od p o w ia d a ła  t r e ­
ści po l i cy jnego  p r o toku łu  a tern s a ­
m e m  c a ł e m u  za j śc iu  —  zask arż y ł  do 
S ą d u .  Brak  k o m p le tu  św ia d k ów  z jego  
s t rony  s p o w o d o w a ł  o d ło ż e n ie  sp r awy .

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.
W mi eśc ie  n a s z e m  ub y w aj ą  j e d ­

nostki ,  k tó re  m i e j s c o w e m u  s p o ł e c z e ń ­
s twu o d d a w a ł y  cz ęs te  usługi  Z m a r ł  
Andrze j  Pel leg r ini ,  w wieku lat  52,  
znan y  fe l cze r  na ca łą  na sz ą  okol icę.

Ni ebo sz czy k  p o s i a d a j ąc  f a c h o w ą  d ł u ­
go le tn ią  p raktykę ,  n ab y t ą  w kl inikach 
i s zp i t a l ac h  w stol icy,  o d d a w a ł  n ie o ­
ce n io n e  usługi  tym,  k tó r ych  c h o r o b a  
t rapi ła .  Na k aż d e  ż ą d a n i e  go tów  był 
do  spe łn ien ia  sw eg o  obo wią zk u ,  n ie  
b a c z ą c  na  s t an  m a te r j a ln y  k l i j enta ,  a 
ba r dz o  cz ęs to  l u d z i o m  n i e z a m o ż n y m  
udzie la ł  po rad  zupe łn ie  b ez p ł a tn ie .  
T o  też wieść  s m u t n a  o j ego zgonie  
wywoła ła  se rd e c z n y  żal,  n ie tylko w 
mieśc ie ,  lecz  i w ca łe j  okol icy.

C ześć  Jego  zacnej pamięci!

O F I A R Y .

Z am iast w jeńca  na grób nisodzia łow anej  
pam ięci  A ndrzeja  P e leg r in ieg o  sk ład ają  
u rzęd n icy  fabr. B -c i  Tbonet na schronisko  
d l a  biednych dzieci 601,000 ink.

Z am iast  W ień ca  na trumnę ś.  p. Andrze­
ja  P e l  leg r in ieg o  sk ład ają  100.000 mk. na 
w p is y  s z k o ln e  dla n ie za m o ż n y c h  uezni  
g im nazjum  im iea ia  F abianiego .

W a s z k ie w ic z o w ie .

W YJAŚNIENIE.
Związek m ły n a r zy  P o is k ie h  w W ar­

szawie na d es ła ł  nam ten kom unikat z p r o ­
śbą  o wydrukowanie,  a  to w im ię  bezstron­
nośc i  i zgodnego  z i s to tnym  stanem rzeczy  
o św ie t len ia  spraw y tak bardzo in te re su ją ­
cej obecnie  sp o łeczeń s tw o .

Redakcja.

W o b e c  nś e o d pow ią da jąc ych  i s t o ­
tn e m u  s t anowi r zeczy w iad o m oś c i ,  j a ­
kie pojawi ły się w p ras i e  w związku  z 
ko nf e re nc ją  od by tą  w n ad z w y cz a j ny m  
komis ą r j ac ie  do  walki  z d r o ży z ną  d o ­
ty cz ąc ą  kalku lac j i  mł y na rs k i e j ,  j ako też  
in fo rmac j i  dot .  dz ia ł a lnośc i  mły n ó w  i 
Związku  Młynarzy Po l s k ic h ,  p o d a j e m y  
w chęc i  właśc iwego  i zg odn eg o  z r ze ­
czywis tośc ią  o św ie t l e n ia  sp raw y  do 
w ia d o m oś c i  publ icznej  co nas tępu je :

a )  p rzeds tawic ie l  Związku  Mły­
narzy  Po l sk ich  na  k on fe r enc j i  odbyte j  
w n ad z w y cz a j n y m  komis a r j ac ie  do 
walki  z d r oż yz n ą  w dn iu  27  s ie rpn ia  
r. b. p rze ds t awi ł  i u m o ty w o w a ł  o p r a ­
co w a n ą  na po ds ta w ie  z a k o m u n i k o w a ­
nej  Związkowi kalkulacj i  m łyn ów  w a r ­
s z a w s k i c h —p r z e c ię tn ą  ka lkulację  m ły ­
na r ską ,  z któr.ej wynikało,  iż cen a  
p rze tw oru  m ły na rs k ie go  winna p r z e ­
wyższać  . p rze c ię tn ie  c e n ę  su r o w ca  
zbo żo w ego  przy cen ie  robocizny,  siły 
pociągowej ,  p r zemia łu  i t. d .  z chwil i  
bieżące j  i o b e c n y c h  k o n j u n k tu r a c h  
rynkowych  o cz te rdz ieśc i  ki lka p ro -  j

cent .  Po w yż sz a  p rzyb l i żona  ka lk u la ­
cja zos ta ł a  po d łuższe j  dyskusj i  u zg o d ­
n iona  z p r ze d s t aw ic ie l e m  ro ln ic twa .  
P o z a t e m  przeds tawic ie l  Zwiąku  Mły­
na rzy,  r e a g u j ąc  na  wez wan ie  p k om i ­
sa rza  Ba jdy  do  ucz u ć  obywate l sk ich  
m ły n ar s tw a  polskiego,  przyrzekł ,  iż 
Związek do łoży  wsze lk ich s t a lbń ,  aby  
sk łonić  pos iadaczy  m łyn ów  do j aknaj -  
dale j  id ąc eg o  póśc ia ,  na  r ękę  i n t e r e s o ­
wi s p o łe c z n e m u  m o ż l i w em u  w w a r u n ­
kach o b e c n y c h  ze wzg lędu  na in t e n ­
cję  akcji  an tydroż yźn ian e j  i d o br o  
pańs twa .  W y r a ze m  tych d ą ż e ń  i i n ­
tencj i  Związku jest  okóln ik  p rzes łany  
do  po s ia dac zy  młynów.  —■ Wsze lk ie  
więc  w ia d o m oś c i  o „rzekomem przy­
znaniu s ię  m łynów do nadmiernych 
zysków  lub przyparciu do muru* są 
t e n de nc y jn e  i abs o lu tn i e  n ie zg od n e  z 
r zeczywis tym prze b ie g ie m w z m i a n k o ­
wane j  konferencj i ;

b )  w „P rze g ię dz ie  Wieczo rn ym*  
z dn.  3 0  s ie rpn ia  r. b.  w a r tyku le  p. 
t. „ P a n  B a jd a  k o n f e r u je  dale j*  i w 
innych p i s m ac h  ukazały s ię  in f o rm a ­
cje,  j a kob y  „ lynarze  zaczęl i  sk u py w ać  
o g r o m n e  zapasy  zboż a  i m a g a z y n o w a ć  
je c e le m  dyk towan ia  cen  na  mąk ę ,  
k tó :ą  oczywiśc ie ,  p ro d uk u je  Związek 
Młynarzy Po l sk ich* .  T a m ż e  z a m i e ­
sz cz on o  w z m i a n k ę  o ko rzys ta n iu  p rzez  
młyny  z k r edy tu  w P.  K. K. P .  i P .  
K. O.  W o b e c  powyższ ego  Z a r z ą d  
Głów ny  Związku  Młynarzy Po l sk ich  
s twie rdza,  że: a)  wsku tek  do tkl iwego
brak u  gotówki  m ł y n y - w a r s z a w s k ie  nie 
czyniły i czyn ić  nie  mogł y  z b r ak u  
choc ia żb y  ś r o d k ó w  o b r o to w y c h  nie 
tylko spe c ja lny ch  za k u pó w  z b o ż a ,  al e 
naw e t  nie z a m a g az y n o w a ły  zwykle  za ­
kupywany ch  po zb io rach  i lości  s u r o w ­
ca.  Z ap a sy  zboża  w m ły n a ch  tych 
nie w y nos zą  n aw e t  d r obn e j  częśc i  z a ­
pasów dawnie j  z a ku p yw an y c h  i m a g a ­
zy now an ych  do  p rze rob u  w okres ie  
za ko ńcz en i a  żniw. b )  Związek  Młyna-  
rzy Po l sk ich  j e s t  wy łączn ie  ins ty tucją
0 c h a r a k t e r z e  s p o łe c z n o - o ś w i a to w y m
1 mąki  j ako taki  nie p ro du k u je  i nie 
h an d lu je  nią.  c )  Związ ek  Młynarzy  
Pol sk ich  z ża d n yc h  k redy tów  w P. K. 
K. P.  i P .  K. O.  nie korzys ta ,  a 
w p ro s t  o d w r o t n i e — c z e m u  n ie j e d n o ­
kro tn ie  Związek  d a w a ł  wyraz  w p r a ­
s i e — m ły n a r s t w o  nasze  j e s t  s t a l e  p o ­
m i j ane  przy s t o s ow a ni u  p o m o c y  k r e ­
dy tow ej  pa ń s tw a  dla  p rzemys łu .
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Wędrówka mięsa do Jfiemiec
wszystko na Górny Śląsk!

J e s t e ś m y  świad kami ,  źc  wszy­
s tkie prawie  jatki ,  zw ła szcza  w 
dniach przcdświętnych,  o b l e g a n e  są  
p rzez  całe g ro m ad y  k onsum en tów ,  
w a lc ząc y ch  nieomal  o zdobycie k a ­
wałka mięsa .  Dlaczego tak  mał o  
m ię sa  w j a tk ac h ?  Dlaczego kon su ­
m e n t  nigdy nie je s t  pewien, że o 
każ dej  d o rz e  dnia,  kiedy mo d o g o ­
dnie,  z a o p a t r z y ć  się może  w ten 
a r t y k u ł  spożywczy?

Jed n g  z głównych pr zyczyn  
braku mięsa  po mias tach,  jest  b rak 
s am eg o  towar u,  t. j. bydła P o  c a ­
łym powiecie  Kręcą się ca łe  zg ra je  
speku lantów,  którzy p łaca  wysokie 
ceny z a  t rz odę  a później  towar  
t r a n s p o r t u j ą  w s t r o n ę  gran icy  nie­
mieckiej .  Oczywiście na  kopienie 
k i lku nas tu  sz tuk  bydła,  pot rzeba 
dziś olbrzymiej  gotówki  w d z i e s i ą t ­
kach  mil jonów obl iczonej,  tą zaś  
k tóż  p o s i ad ać  dziś może?

Brak  większego  k ep i t a tu  o b r o ­
towego  przy kopnie  bydła j e s t  więc 
n a tu ra ln ie  równie ż  przyczyną,  iż 
r z eźn ik  nie jest  w możności  nabyć 
tyle towar u,  by za spoko ić  mógł  
wszystkich  swych kl ijentów

Gdzież  podz iewa się cały n asz  
o lbrzymi r e z e r w o a r  bydła i n i e ro ­
gacizny?!

I tu dochodzimy do sedna c a ­
łej sp rawy.  Oto Górny Ś lą sk  stał 
s ię  obecnie  tą dzie ln icą  Polski ,  k tó ­
r a  m as o w o  poch łan ia  bydło i t r z o ­
dę ze wszystkich  prawie  okol ic  
pańs twa naszego.  Każdy hand la rz  
bydła wic o tern, źe na G. Ś lą sku  
potrafi,  z a w s z e  oikażdej  porze  s p i e ­
niężyć i to za  gotówkę znaczny 
t r a n s p o r t  bydła. To też  pociągi  n a ­
ł adow ane  bydłem i n ie ro ga cizną  pły­
ną  i płyną w tę s t r o n ę .

R ze c zą  z r o z u m i a ł ą  jes t,  że G 
Śląsk,  j ako  dzielnica czysto p r z e ­
mysłowa,  k o n s u m u je  ze  wszystkich  
tego rodzaju  ś ro do wisk ludzi,  n a j ­
większą  i lość mięsa.  To prawda.  
J e d n a k  ilości wysłanego  t a m ż e  by­
dła i t rzod y s to ją  w tak n i ewspół ­
m ie rn y m  s to su n k u  do ilości m i e s z ­
kańców,  że  dz iwne m wyda się k a ż ­
demu,  iż tyle mięsa  G ó r n o ś l ą z a k  
s k o n s u m o w a ć  potrafi. '

I tu należy ods łoni ć  t a jemni­

cę  owych t ra nspor tó w .  Na G. Ś l ą s ­
ku pozos ta ła  j e szcze  do dziś dnia  
o lb rzy m ia  i lość n iemieckich speku­
lantów, paska rzy,  k tórzy na  po d z ia ­
le k r a j u  pomiędzy P o i s k ą  a Niem­
cy s t a r a j ą  się robić wspania łe  in­
te re sy .  Od czeg ó ż  bowiem tak zw 
.z ie lo n a  granica1*?! Wielką jest  po tę ­
ga p ieniądza  i o t w ie ra ć  potraf i  wie­
le b r a m .  Na k on to  więc w z m o ż o ­
nej  kon sum ej i  n a  G. Ś l ą s k a  płyuą 
tam t r anspor ty  bydła,  by prz ez  g ład­
kie i z r ęcz n e  ręce  speku lan tów t r a ­
fić do . żo łądkó w niemieckich na  
Ś lą sk u  Opolskim i dalej ,  h  my tu 
t y m c z a s e m  nie m ożem y dokupić się 
lunta  mięsa  po cenie prawie  złota.

KRONI KA.
W Kinemie zobaczymy in te re su ją ­

ce obrazy najnowszej produkcji 1928 
roku W sobo tę  wspaniały d ra m a t  p.t. 
.D ru g ie  małżeństwo ks. B em idow ", w 
g łów nej roli Mia Mara. Filmem tym 
zachwycała się cala W arszawa.

Dnia 9 i 10 b. m. będzie na 
ek ran ie  nareszcie i k bajo wy obraz p.t 
.O tch łań  p o k u ty ' ,  k tóry  wysuwa, się 
na  czoło naszej produkcji filmowej. 
J e s t  to naprawdę poemat g ó rsk i ,  t. j. 
opowieść. dopasowana poezją i t r a g i ­
cznością do grozy i p iękua naszych 
ta t rzańsk ich  gór. Cudowne tło urwisk, 
kotlin, wodospadów Mickiewicza, ska l­
nych ścian .D ru g ie g o  M nicha11, a zwła­
szcza niezapomnianego . M orsklegoOka1, 
nadaje obrazowi n ieprzeparty  nrok,

! to też nie dziwnego, że kopje tego  fil­
mu znalazły nabywców zagran icą  we 
Frkncji ,  Szwecji i Ł o tw ie .  P re m je ra  
tego obrazu odbyła się w n a jw y tw or­
niejszym kinie stolicy .Rococo* przy 
nadzwyczajnem powodzeniu, p rasa  zaś 
ni# szczędziła słów uznania p. Halinie 
Maciejowskiej za wspaniałą grę. P. H. 
Maciejowska pokaże s ię  p ierw szy raz 
w Radomsku na ekran ie .  Cały zespół 
ar tys tów  polskich w tym obrazie g ra  
doskonale, co będziemy mieli możność 
przekonać  się  o tern osobiście.

W tygodniu dnia 12, 13 i U  hm. 
też będzie ciekawy obraz na ek ran ie  
p.t .Z e m s ta  m arkiza Dokoma*. W ro ­
lach głównych: D4 Holm, K a r la  F e r r a  
oraz głośny i znany japończyk N ien— 
Son— Ling. F ilm  ten  należy do tak  
zw anych  szlagierów pierwszorzędnych 
1923 roku.

W ystawa Rolniczo - Przem ysłowa
odbędzie się od dn ia  19 do 24 b.m. w 
Łowiczu. W ystaw a obejmuje 10 po­
wiatów sąsiednich i reprezentować, bę­
dzie następujące działy: ro ln ic tw o, m a­
szyny i narzędzia rolnicze, nasienni" 
ctwo, m eljoracje  ro lne ,  okzazy ziemio­
płodów, hodowlę, ogrodnictwo, pszczel- 
nic two, przem ysł ro lny , leśnictw o, ło ­
wiectwo, współdzielczóśe. Specjalny 
dział pracy społecznej obejm uje  dzia­
łalność naszych organizacji  sam orzą ­
dowych, społecznych, oświatowych i 
szkolnictwo powszechne. Poza tern b ę ­
dzie zorganizowany osobny dział etno-~ 
graficzny i szkolnictwo powszechne.

Zlot Sokolstw a w C zęstochow ie. 
W sobotę dn. 8 bm odbył się z lo t So­
kols tw a w Częstochowie w którein 
bra ł udział między innemi i Sokół z 
Radomska.
NADESŁANE.

M inisterstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego podaje do 
wiadomości, że z początkiem roku 
szkolnego 1928/24 zostały  o tw a r te  w 
Państwowej Szkole P rzem ysłow ej w 
Bydgoszczy;

I. Wydział Przem ysłów  Rolnych,

Wydział ten  ma na celo k sz ta ł ­
cenie techników dla przemysłów ro l­
nych, zajmujących się się przerobem 
buraków, ziemniaków i zboża (cukro­
wnictwo, młynarstwo, krocbm alnictw o 
i t  p.) N au k a  t rw a  cztery  lata. Po u- 
kończenhi k u rsu  i po odbyciu rocznej 
p rak ty k i  w obranej specjalności, koń­
czący o trzy m u ją  świadectwo ostatecz­
n e j  ty tu ł  . te c h n ik  przemysłów ro lnych11.

II. Kurs Grafiki Przem ysłow ej.

K urs  przeznaczony je s t  dla k s z ta ł ­
cenia pracowników technicznych dla 
przemysłu graficznego. Uczniowie wol­
ni są przyjmowani: beż ogran iczenia
wieku i cenzusu szkolnego, powinni 
j e d n a k  posiadać conajmniej roczną 
p ra k ty k ę  w dziedzinie sztuki graficz­
nej.

III Mfydztał R zem ie lin -P rzem y sło w y .

Wydział ten  je s t  przeznaczony 
do teore tycznego  i p rak tycznego  przy­
gotow ania  uczniów w zawodzie s to la r ­
skim i ś lusarsk im  i zaznajom ienia  ićh 
z zastosow aniem  rzemiosła w wytwór­
czości fabrycznej.

Bliższe informacje można o trzy ­
mać w Redakcji.
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Za złożone ofiary w suinie 1,070.000 
rak. przez Cechy (rzeżnicki 800 tys.-— 
fryzjerski 140 ty s , stolarski 100 tys., 
ślusarski 50 tys., i szrwcki 50 tys.) 
oraz przez poszczególnych p. p. rze­
mieślników z Radomska i Gidel, na 
budową bramy tryumfalnej rzemieśl­
niczej sklad&my serdeczny „Bóg za­
płać", zaznaczając, iż lista wydatków 
na ten cel wynosi 1,007,400 mk., re- 
sztnjącą sumą t. j .  62.600 mk. prze­
znacza sią na sierotą po zmarłym rze­
mieślniku śp. A. Szl.

W im. kom. budowy bramy 
Starszy Cechu Rymarzy 

I. Karpiński.
P. R. Należy zaznaczyć z na­

szej strony, iż przy budowie tej bra­
my pracowali p p .  I. Karpiński. I. 
Herman, A. Urbaniec, N. Klapiuski, 
M. Siemiński, .1. Wiaderek, J M ikul­
ski, R. Sikorski, W. Beloch, L. Han- 
tulski. Rychoiger, B. Karpiński i inni 
którym należy sią za bezinteresowną 
pracą uznanie z podziękowaniem

Mfitnp ,ia Raz ssany z kompleUism urzą- 
n U lU t dzsniem 30 H, P. do sprzedania. 
Wiadomość: Pryszerka, miyn.

=2=
S t r a ż  Ogniowa Ochotnicza 

w R n b o n s K u
■ O G ŁASZA ----------------

K O N K U R S
SA K IER O W N IKA  mględnic G O ­
SPODARZA K IN EM AT O G R A FU  

Bliższych informacyj eo do o- 
bowiązkó® kicro®nict®n odzieli ko­
mendant Straży p. M. Świderski 

O ferty pisemne należy zgła- 
Sżoę do Zarządo Straży.

Pierwszeństwo mają członko­
wie Straży Ogniowej.

Zawiadomienie.

Niniejszym zawiadamia się Sz. Klijentelę, iż

SBM D TOWARÓW WtÓRUOTTCH
FLORY SZWEDOWSKIEJ
został przeniesiony do nowo-otworzonego sklepu 
przy ratuszu, gdzie dawniej była kooperatywa

z iem ian ek -

Sklep zaopatrzony w duży wybór towarów włók­
nistych na sezon jesienny i zimowy.

TOWAR DOBRY. CENY PRZYSTĘPNE

Pierwszorzędna pracownia kapeluszy damskich

F. K O R Z E N I E W I C Z O W E J
w RADOMSKU, ulica Przadborska Ks 19

POLECA: nn sezon jesienny i zimowy, Kapelusze filcowe, skórza­
ne, aksamitne najnowszych mód.

UWAGA!  Przyjmuje wszelkie przeróbki
?s>e

P O M P Y
podwórzowe stące i eeąco tłoczące do płytkich i głębokich atudzień

ii iijąfióY lieiskiel i Sosfdarsfw Wiejslitfc
w b dobrem i solidnem wykonaniu własnego wyrobu poleca

F A B R Y K A  POMP P. S Z U S T R A
RADOMSKO,  ulica Krakowska Ne 76, naprzeciw tartaku

—  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .  =====

D o m ZDZISŁAW RYLSKI w KftDOMSKCIPrzem ysłowo - Handlowy

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E .  
M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E .  
MATERJflŁY BUDOWLANE.

Poleca 
Hurtowo i Detalicznie

Poleca 
Hurtowo i Detalicznie

ULICA BRZEŻNICKA Ne 4 OBOK POCZTY- SKŁADY ULICA ŚW. ROZALJI Ns 13
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... KRZYŻ HONOKOWY —
FIRMA EGZYSTUJE OD ROKU 1904.

W I E L K I

PRACOWNIA i

0 B U W I

MĘSKIEGO, DAMSKIEGO 

=  i DZIECINNEGO =

MAGAZYN

(M il

Z Ł O T Y

N aj  n o w s z e  f a s o n y .  

CENY PRZYSTĘPNE,

NA SEZON! Wielki wy­

bór obuwia dziecinnego.

Piotra Generowicza w Radomsku
ulica Kaliska Na 32.

WIELKA W ySPRZEDAŻ
damskiego obawia dawniejszych fasonów. 507.0 I

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
=  NAJNOWSZE OBRAZY SEZONU 1923. =

W sobotę dnia 8 września b. r.

MIĄ KfARĄ w roli tytułowej.

W niedzielę i poniedziałek dnia 9 i 10 b m.

O t c h ł a ń  PoKu t y
POEMAT GÓRSKI w 6 AKTACH 

pierwsze arcydzieło krajowej wytwórczości. — Obraz ten je s t chlubę polskiego 
przemysłu kinematograficznego. —  W  głównej ro li: H a lina Maciejewsk, R. Sobi- 

szewski, W.  Biegański, J. Starczewski, A. P iekarski i inn i.

We wtorek, środę i czwartek dnia 12, 13 i 14 b m

ZemstamarkizaDokama
W yb itny  sensacyjny dramat w 6 aktach, i llu s tru ją c y  życie dyplomatów zagranica.

Od zaraz!
Dom z o ficynam i w dobrym stanie do
  sprzedania w Kamińsku przy staeji,
nadający się na letnie mieszkania. W iado­
mość Redakcji

Giełdowy kurs walut.
W dn iu  31 s ierpn ia  p łacono  w W a r ­
szawie: za 1 do la ra  269 ,000 mk., i ran - 
ka szwajcarsk iego 44.950 mk , ko ronę  
austry jacką 550 fen., m arkę  n ie m ie c ­
ką 4 fen., fu n t  sz te r l ingów  1.133,000 
m arek., frank  franc. 14.500 mk.

Ceny zboża w Warszawie
Za 100 k i log r .  czy li 244 fun ty  

czyste j wagi wraz z dostawą p łacono: 
za żyto 380 tys. mk., —  za pszenicę 
680 tys. mk., — za ow ies 575 tys. mk, 
— za o tręby  ży tn ie  21Ó tys mk. —  ję ­
czm ienne — tys. m k Zboże p ie r ­
wszorzędne j jakości.

WYPRÓBOWANY

'  Ocet do marynat
■==2£ i r ~  P O L E C A  ■

HANDEL WIN, TOWARÓW KOLO­
NIALNYCH

I . gumuliński, RaSomsko
ulica Kaliska N° 1 3 .

Gabinet dentystyczny

J A N A L I G Ę Z Y
Przyjmuje od 12 do 6 wiecz. 

RADOMSKO, ul. CZĘSTOCHOWSKA 9

Skradziono

Zakład Blacharski

w  GIDLACH, pocz Radomsko.
Przyjmuje wszelkie roboty w za­

kres blaeharstwa wchodzące.

SPECJALNOŚĆ:

Krycie dachów, kościołów i wież, 
jak również roboty papowe.

Doktór JK. Niewiarowski
przyjmuje chorych od 12 do 3 p. p.

C H O R O B Y  P Ł U C  i D Z I E C I ,  
ul. Strzałkowsko Ni 6.

D O K T Ó R
P. BRONIATOWSKI

w CZĘSTOCHOWIE  
ul. Panny M arjl 21 (obok Teatru Parys.)

choroby w eneryczne i skórne  
Przyjmuje od 9 — 12 I od 4 — 7 po połud

2 pary spodenek wraz z do­
wodami osobistemi kolejowe­

mu, na im ię Tadeusza i Marjana K lim ek z 
Lodzi. Łaskawego znalazcę uprasza się 
o zwrot takowych za wynagrodzeniem: Ko­
pa W ojciech budka kolejowa A* 124 na 
przestrzeni Radomsko-Kamińsk.

Unieważnia się
Warszawa I I  na im ię Stanisława Buczyń­
skiego, studenta Uniwersytetu Warszaw­
skiego.

4.000.QB0 mk. (czlcry mil.) nagrody
otrzyma ten, kto przyczyni się do w yk ry ­
cia sprawców kradzieży maszyny system 
„Underwod" J4 38920 z napisami roayjakia­
mi, czcionki przeprawiane z rosyjskiego 
na poleki. Maszyna została skradziona w 
nocy z 1* na 19 sierpnia 1923 r. z biura 
Tow. „Rozwój" w Łodzi przy ul. Podleśnej • 
56 4. Prosimy członków i sympatyków 
T wa o staranie w kierunku ujawnienia 
złodziei.

RędAklor 1 Wydawca M lrbflf Świderski. D ruka rn io  Po 'ska  H enryka  K nnc le ra  w  Radom sku.


